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K rak ów  25 lutego.
P o g ło sk i  o zamiarach wojennych dzisiejszego  

rządu w e Francyi, przeciw którym tak stanowczo 
w ystąpił M onitor (zob. N . 4 3  C zasu) nieustą- 
piły dotąd, jak się o tem z dzienników obcych i 
korespondencyi naszych przekonać łatw o. W te-  
ści o tych zamiarach skierowanych ku Belgii, po
d a ły  tło do różnych tłumaczeń inisyi dyploma
tycznej księcia de L igne do Berlina i W iednia ,  
jak niemniej s ta ły  się pow odem , iż po kilkakroc 
już mówiono o zbliżeniu się gabinetu belgijskiego 
do petersburgskiego. N ie  wdając się zupełnie  
w żadne w tym względzie dom ysły , pominąć je 
dnak nie mogliśmy ustępu w przeglądzie polity
cznym z dnia 18ffO b. m. dziennika JLa PressaJ O
następującej o sn o w y :

Rząd belgijski p o w z ią ł  zamiar oddalenia w s z y s t 
kich oficerów polskich s łu ż ą c y c h  w  armii belgijskiej. 
P ie r w sz y  krok do tego postanow ienia  w s z e d ł  już  
w  wykonanie, i uwolnienie ( c z y  urlop, c o n g e )  u d z ic -  
1 nem zo s ta ło  jen era łow i brygady K ruszewskiem u.

“ K .  r ^ . c n . - g »  w ■*zaw a r c ie  t r a k t a t u  handlowego z Belgią.
Jakkolwiek w dzienniku belgijskim Indepen- 

dance z dnia 1 6  b. ni. czytaliśmy .
Pan jenera ł brygady K ruszew sk i op u śc i ł  L o w a -  

nium: otrzymał on, jak mówią, urlop sześciomiesię
c z n y ;  sztab jego u d a ł  się  do Tournai dla po łączen ia  
s ie  z jenerałem Ducarron, który zastępuje w  komen
dzie d y w izy i  lekkiej kawnleryi pana jen er a ła  Kru
s z e w sk ie g o ;

J a k k o lw ie k ,  p o w ta r z a m y ,  c z y t a l i ś m y  tę w . a d o -

mość, a znając czynność, stanowisko i wziętośc  
jenerała K ruszew skiego w wojsku belgijskiem, 
dziwiliśmy s i ę ,  iż za żą d a ł tak d ługiego  w ypo
czynku, to w szakże, g d y  mowa jest tylko o ur
lopie, a nowina podana przez Presse potwierdzo
ną w miejscowych dziennikach nie zosta ła , w zię
liśmy ją  jako mającą źródło w owych p o g ło 
skach, o których na początku jest wzmianka. Ten  
sposób widzenia zd aw ała  sie jeszcze potwierdzać 
Independence w artykule umieszczonym w nume
rze z 1 9  b. m. będącym więc niejako odpowie
dzią na artykuł Pressy. A rtykuł ten brzmi:

Kilka dzienników m ów iło  lerai dniami o stosunkach  
politycznych Belgii z Ilosyą, w  s p o s ó b  k ażący  się  
dom niem yw ać, iż g łó w n e  f ik ta  bardzo niedokładnie  
im są  znane.

W e d łu g  jednego z nich, Belgia nie j e s t  j e s z c z e  u -  
znaną przez Ilosyą; ale uznanie to ma wkrótce na
stąpić. Drugi dodaje, ź e  jako dowód uznania ,  ajent 
polityczny rosyjski ma być po raz p ier w szy  ak red y
towanym w  Brukseli.  T rzeci idzie dalej j e s z c z e ,  i 
sądzi s ię  być w  sianie w skazania  po nazwisku d y
plomatę rosyjsk iego mającego z o s ta w a ć  przy rządzie  
belgijsh im.

Uznanie Belgii przez I losyą  j e s t  faktem oddawna  
dokonanym; bierze bowiem początek od traktatu z d. 
15 kwietnia 1839  r., w którym Hosya wzięła udział, 
aby uznać i gwarantować z czterma innemi wielkie- 
oii mocarstwami europejskiemi niepodległość i neu
tralność Belgii.

X ie dość na tom. l iząd  cesars i  ak red y to w a ł w B e l 
gii pana de B sch erac lit ,  jako konsula jeneralnego, i 
ajent ów  od roku p r z e s z ło  j e s t  w obowiązku.

Co się  zaś  ty czy  w y s ła n ia  ministra rosyjsk iego ,  
wiadomości jakie mamy w i e j  m ierze, pozw alają  nam

uważać wieści w tym przedmiocie rozsiane, przynaj
mniej jako przedewcześne.

Stanowisko jakie dziennik Independance w zg lę 
dem polityki gabinetu petersburskiego pilnie za
chowuje, czyniło  dosyć ważnemi zastrzeżenia pi
sma tego w powyższym przedmiocie. Jednako
woż pomimo tej oględności, pomimo milczenia co 
do oficerów polskich w służbie belgijskiej będą
cych, artykuł w numerze z dnia 21  b. ni. Jou r
nal des Debuts, potwierdzający zupełnie i s z c z e 
g ó ło w o  wiadomość podaną w P resse , t łom aczą-  
cy urlop jenerała  K ruszew skiego , zdaje się nie 
pozostawiać żadnej wątpliwości o postanowieniu 
rządu belgijskiego. Otóż co mówi dziennik ten, 
zw ykle tak dobrze zainfonnowany, w jednymi 
z artykułów wstępnyrcli:

P iszą  z Brukseli 1 9  lutego, iż minister p r z e d s i ę 
w z i ą ł  krok w a żn y  ty cz ą cy  s ię  pewnej hczb y  ofice-  
rów*armii belgijskiej. Wiadomo, iż w  r. 1 8 3 1  B e l
gia p o w o ła ła  do sw ojej  s łu ż b y  o f ic e ró w  polskich  
różnych stopni, którzy w a lczy li  w  kampanii tego ro
ku p rzec iw  R-.syi. Oficerowie ci, przyjęć, początko
wo na cz a s  trwania wojny, otrzymali następnie w  r. 
1 8 4 2  natu ra lizacyą , która jednogłośnie  p rzez obie 

Izby za w o to w a n ą  zo s ta ła .  P otw ierdzeni zosta li  
w  sw oich  stopniach i otrzymali ostatecznie  nomina-  
cye.

Owóż na przyszłość ci oficerowie, których nie ma 
już więcej jak lOciu lub liftu w szeregach armii 
bdgijs iej, nie będą mogli w niej pozostać. Jenerał 
Kruszewski, dowodzący od 1st kilku dywizyą kawa
ler ii ,  został już zawezwany, aby zażądał urlopu 
sześciomiesięcznego, z przyczyny zdrowia, ten prze
ciąg czasu bowiem jest potrzebnym do wypełnienia 
warunków legalnych ku otrzymaniu pensvi po w y
służonych latach służby Oetraite). Inni oficerowie,

rzuca się w najgęstsze zielska, pie-

Kilka s łó w  o polowaniu na Ukrainie.
U nas niema gór bardzo wysokich, a tak wielkie jak

i małe rzeki, z powodu zbyt nieznacznej pochyłości łoża,
nrad mają bardzo umiarkowany; dla tego chcąc wysta
wiać młyny wodne, przymuszeni jesteśmy zakładać tamy 
niezmiernie kosztowne i trudne do utrzymania; te więc 
tamy wstrzymując pęd wody, zmuszają ją do tworzenia 
wielkich stawów, a raczej jezior zajmujących znakomitą 

Ść gruntu, i przydających wiele malowniczości, poło-  
i  nioin okolicznym. Dla czegóż niemamy takich artystów 
i«k Grenier, Dupre, Flers, Ca bat, którzyby umieli prze
lać na płótno te piękne widoki i ożywione sceny, polo
wań naszych. .

Rzeka nazwiskiem Desna, utworzyła w moich dobrach 
jedno wielkie jezioro, okolone z obu stron przepysznym 
lasem z drzew brzozowych, których biała kora lak pięknie 
odbiła od liści zielonych i woniejących poruszających się 

m u  7 8  lada tchnieniem wiatru. W miesiącu kwic- 
S u T b S T *  -r.»»ie « *  tego pięknego drzewa, urzą- 
? . .  r ? m « o  miły i chłodzący napój; os.ezyna olsza

h stronach, lam  to w m,e- 
zbierają rosnące w cieniu

nisly ślad za swojemi skrzydłami zostawując, nur czu
baty i inne wodne ptaki o snbrzystein pierzu, uciekają

dza się z niego miły 
dąb rosną podobnież w łych

s dzi ewczvny nasze znierają io»..<jv.«= „ — .....

nas niezapominajkami, i słusznie, ■
piękne strony, ten już nigdy pewno me hę . «
zapom nić. • •

Sitowie rosnące w łych jeziorach, służy za micjsct 
schronienia niezliczonemu mnóstwu kaczek rozlicznie i ga 
tunków. Bardzo interesujące jest polowanie, jakie Się 
wyprawia na te ptaki w łódkach opływ ąjących te zielska, 
w miesiącu lip«u i sierpniu kiedy jeszcze pisklęta nie-  
w prawiły się do lotu; dopiero kiedy łódka dotyka już 
prawie zielska, w którem się ukrywają, puszczają się one 
w powietrze. W tenczas całe stado podnosi się w górę 
krzycząc i bijąc skrzydłami o sitowie, które im przeszka
dza do prędszego ulecenia. Taki wówczas wszczyna się 
hałas, rumot i zamieszanie, źe strzelec niewprawny je 
szcze głowę stracić może, i niewiedzieć do której celo
wać. tak wszystkie blisko się zdają. Łyska czarno z bia

łą kitką na g łow ie ,
sty

zanurzając się w wodę, i pokazując na nowo; czapla u-  
nosi s i e ‘ciężko w powietrze, zakrzywiając w tył długą 
swoją ‘szvje, i wydając głos ostry i przeraźliwy; kurka 
wodna suwa się lekko, uciekając po liściach, mewa o 
czerwonym dzióbie i nogach podzielają postrach ogólny, 
spostrzegając Strzelca wdzierającego się w ich wodne mie
szkania. * Kilkanaście tylko łabędzi płyną sobie powoli i 
bezpiecznie, zaledwie ustępując miejsca przepływającej 
łódce, lak są pewne, źe nic z.ego im s;t. sta  ̂ nj0 moj c. 
Ten staw został raz osuszony, zeby zużytkować z inno- 
stwa ryb co od wielu lat źyiy vv łych wydrążeniach g łę 
bokich i madowalych, którćby archiwum natury nazwać 
można, i znaleziono na dnie jego dowód, źe jeleń , ten 
zwierz szlachetny, od tak dHwną niewidziany w naszych 
okolicach, musiał także byc kiedyś Ozdobą tych pięknych 
lasów; świadczą bowiem o tern rogj jelenie w zupełnym 
stanie zepsucia, które się tam znalazły.

Gęste zarośla wierzb i łoziny rosną po obu stronach 
tej r z e k i ,  i dają się tam często napotykać stada wilków, 
którym się ta miejscowość uśmiecha, i ź,,r w „jej obfity 
znalcść mogą, czego dowodem mnóstwo kości rozrzuco
nych po lesic; są to szczątki uczt, które te drapieżne 
zwit rzęta wyprawiają tam sobie. Zeby poskromić tych ra
busiów, nie dość jest zwyczajnych Sposobów, nie można 
ich w zupełności otoczyć sieciami co stanowią jakby pół
kole, kt rego przekątnią jest rzeka, a wilki' często nie-  
mogąc uciec inaczej, rzucają się w tę rzekę, którą j e -  
źli przepłyną, są już ocalone, zeby w u c zfłp0V\ nić się od 
tego ostatniego wypadku n ,e . . ) } ‘v0 bitwę lądową stacza 
się z niemi, ale trzeba urządzić jeszcze liczną flotę, która 
pilnuje rzeki i za pomocą wiose , stacza bój zacę ly  z u- 
cickającymi nieprzyjaciółmi. Dojeźdżacze mają tu zwykle 
wiele do roboty, t o wilki uciekają w zieli-ko i krzaki ro
snące w wodzie przy brzegu, trzeba vylęc nje tylko zsia
dać z koni, ale nieraz jeszcze w chodzić p0 pas w w odę, 
żeby ich przymusić do opuszczenia tego schronienia. Zda
rzył mi się raz w lakiem polowaniu wypadek bardzo rzad
ki, zabiłem bowiem starego ta na nuejscu, trafiwszy 
go kulą w czoło , w chwili kiedy uciekał przed nagania-
C2&8H11* * ■ *

Trapieni głodem wilcy, często zimową porą zachodzą

aż do wsi i tam błądząc pomiędzy ogrodzeniami i szu
kając bydła, wpadają nieraz w głębokie doły, które nasi 
wieśniacy wykopują dla zachowania jarzyn zakrywając je 
słomą; zdarza się takie nieraz, źc dostawszy się daćhem 
do jakiej małej oborki, w której przewąchał ja nię, wilk 
nie może już wyjść stamtąd, otwór bowiem który sam 
zrobił sobie w słomianym dachu, znajduje się za wysoko, 
żeby mógł dostać do n iego; zwierz lak złapany zdaje się 
wstydzić, swojej niezręczności i tuli się w najciemniejszym 
kącie. Zeby go wziąść, używają rodzaju wideł,  za po
mocą których przytrzymuje się go za gard ło , a potem 
założywszy mu kaganiec na pysk i związawszy nogi, kła
dzie się go na wózek skazanych na śmierć. Jedzie tak 
w pośród okrzyków całej gromady wiejskiej i przekleństw 
jakie każdy, któremu wilcy jaką szkodę kiedykolwiek wy
rządzili, sądzi się w prawie rzucać na tego reprezentan
ta całego rodzaju, aż do miejsca exekucyi, gdzie jedzie- 
my za nim wszyscy na koniach, prowadząc za sobą kilka 
smyczy chartów silnych i szybkich. Przybywszy na miej
sce swojego przeznaczenia, wilk opuszczony jest na zie
mię, a jeźdźcy około niego tworzą rozległe koło; wten
czas za danym znakiem opadają jego więzy, zdejmuje mu 
się z pyska kaganiec, i silne uderzenie harapnika zwia
stuje mu wolność, ale niestety ta wolność bardzo jesj  
zwodniczą, bo zaledwie chcąc z niej korzystać, rzuca się 
w stronę, która mu się najbezpieczniejszą wydaje; a już 
jeźdźcy spuszczają ze smyczy charty rwące się niecier
pliwie, i sami za niemi co koń wyskoczy gonią za ucie
kającym. Jeźli wilk jest tchórzliwy a naganiany strachem 
potrafił zwiększyć odległość pomiędzy sobą a gomąoemi, 
to dają się wtenczas widzieć zupełne wyścigi,  
rów, ani woda niestanowi zapory. Ponieważ 
niesłychanie jest twarde i gęste , »li^ owi^ ^viec’ufac 
nie wiele mogą mu zrobić szkody. ^  wyd„je bo
wilkowi, który po takiej walce którzy wierząc
nieraz wcacaiąc do życia, zfi|iżyć.
w śmierć jego, odważają się ‘ . wj d j
choć już leży nieruchomy, ... ...... ?„
zimnej , która j e ż e l i  je>/Al

Trzeba więc 
aiadro wody

którą je ż e l i  w «*•» *«*»jdttje,

P" roro«n i>o jeso m1 regularnie nawiedzany przez trzy czy  
cztery rodziny wilków, któro robiąc mi szkody w bydle, 
stają się nieraz aktorami tych scen dramatycznych.

O  D. W.) Henryk hr. Grocholski.
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jak m ówią, otrzymają urlop nieograniczony (m is  en 
dłsponihilite) lub zostaną w e z w a n i  do u  z ięc ia  <fy- 
misy i ("Ipurs con gó) .  J e s t  mnu ni inic, ze kruk len ma 
na celu u ła tw ien ie  stosunków  dyplomatycznych B e l
gii z I lo sy ą  która w ted y  zaakredytuje przy królu 
Leopoldzie  ministra pełnomocnego. Dotąd Rosy a nie 
m iała  w  B elg ii  tylko konsula jeneralncgo. Z ap ew n ia ją ,  
źe  hrabia A leksander Strogonow  w s k a z a ń )  m j e s t  do 
obj^eia tej posady.

Ogólnie s ię  zgad zają  na t o ,  iz w s z y s c y  oficero
w ie  polscy będący w  armii belgijskiej,  umieli pozy
sk ać  sobie p ow szech n y  szacunek kraju, któremu s ł u 
ż ą  lojalnie od lat d w u d z ie s tu ,  i stali s ię  godnymi ze  
w szech  miar zaufania rządu, który ich u ż y w a ł .

A rtykuł powyższy Debatów  podpisany jest 
przez redaktora głównego pana Armand Bertin.

D ochodzi na« w ła ś n ie  z d osyć  p ew nego  ź r ó d ła  w ia 
d om ość ,  której u rzęd ow ego  potwierdzenia  z upragnie
niem oczekujem y, że  zm ar ły  w  z e s z ły m  miesiącu w e  
L w o w ie  p. Gwalbert Paw l k o w s k i ,  znane sw oje bo
gate  i s ły n n e  zbiory, k siążek , m edalów, rycin i obra
z ó w  p olsk ich , zbiory nie mające może pod w zg lędem  
s w e j  treści i wartości rów nych w  ca łe j  Polsce ,  zap i
s a ł ,  darprn uniw ersytetow i Jagielleńskicm u w K ra
k ow ie .  Ż e  zm ar ły  P a w lik o w sk i ,  po w ypadkach  z a 
s z ły c h  w e  L w o w ie  w  r. 1 8 4 8 ,  a z w ł a s z c z a  po d o 
znanym tam w ó w c z a s  obejściu s ię  z jego osobą z stro
ny zak ład u  Ossolińskiego, którego b y ł  urząd zicielem, 
a p rzez cz a s  d ług i nacze ln ikiem , m ia ł w istocie z a 
miar cofnięcia dokonanego ju ż  zapisu  z b o  óvy o któ
rych m o w a ,  na rzec z  zak ład u  O ssol.ńskiegn, i obda
rzenia niemi uniwersytetu  k r a k o w sk ie g o ,  o tern b y ło  
nam w p r a w d z ie  w iad om o, aleśmy w ca le  nie w ied zi li, 
czy li  zamiar podobny p rzy w ió d ł  w  istocie do skutku. 
Odebrana dziś  w iadom ość w  tej m ierze ,  zd a w a ła b y  
s ię  p otw ierdzać , ż e  P a w lik o w sk i  d okon ał w rz ec zy  
salnej tego co z a m y ś la ł ,  i dla tego też potwierdzenia  
jej r y c h łe g o  na drodze u rzędow ej z upragnieniem o -  
czekujemy. ______

Korresponderacya C»*sni.
W ie t l c ń  23 lutego.

«5 Nieopisalem wam wczoraj uroczystości zaślubin A r-  
cyksięźniczki Maryi Karoliny. Pośpieszam dopełnić tego 
obow iązku , a razem uzupełnić zdanie sprawy, którą zna
leźliście w Gazecie W iedeńskiej. Na osobach widzących 
poraź pierwszy tego rodzaju wystawę, zrobione wrażenie 
byłoby trudnem do opisania. Słyszałem obok mnie ełosy 
D O dziw ien ia  w  u s t a c h  o só l ) ,  c o  w z r o s ł y  i w y c h o w a ł y  sit; 
n a  d w o r z e .  P r z e p y c h  i blask tej fety, nieustępował w 111-
czein ich zdaniem najwspanialszym tego rodzaju w hi- 
storyi domu austryjackiego obrzędom. Przed 7mą kaplica 
bogatemi wysłana kobiercami i prześlicznie oświecona, 
lśniła się nadto blaskiem p e re ł ,  dyamentów, rozsypanych 
po pysznych strojach dam dworu i i  m wysokich u rzę
dników państwa. Mężczyźni okraszali to grono rozmaito
ścią uniformów i orderów. Oprócz ministrów znajdowali 
się w krzesłach osobno na ten wieczór przygotowanych, 
prawie wszyscy radzcy tajni, radzcy stanu i  ̂ mnóstwo 
jeuerałów , szambelanów, halabardzistów itp. Za ukaza
niem się dostojnej rodziny Cesarskiej, wszystkich oczy 
zwróciły się w ten jeden  punkt,  i na wszystkich twa
rzach czytać* można było radość i podziwienie. Arcyks. 
Marya miała na g łowie wspaniały dyadem z brylantów, 
podarunek Cesarza, na szyi pyszny brylantowy łańcuch, 
podarunek Arcyksięźny Zofii, i mnóstwo róż brylanto
wych na sukn i , podarunek Arcyks. Hildegardy. Bi ła ,  bo
gata at łasowa, koronkami okryta suknia i pyszny tref  
włosów, podnosiły wartość tego pełnego smaku stroju, i 
dawały c a ł  j postawie młodej damy zachwycający urok. 
Przy niej szły Arcyksięźny Zofia i Hildegarda, obie w bia
łych, również przepysznych atłasowych szatach, z boga
temi strojami na głowie. J. C. Mość był w mundurze 
feldmarszałka. Arcyksiąźęta w mundurach odpowiednich 
swym stopniom. Arcyksiąże Ferdynand Reiner w mundu
rze pułkownika, lubo mówiono, że przed dwoma dniami 
został mianowany jenerałem . Po obrzędzie był koncert 
w salonach Arcyksięźny Zofii, w którym śpiewała coraz 
więcej lubiona tu pani de Lagrange (Stankowicz). Ce
sarz po koncercie udał się na bal do księcia Lichtenstein, 
gdzie bawił aż do rana.

Depesza telegraficzna z Londynu, donosi o upadku 
ministeryum.

.  P a r y ż  20 lutego.
m. J u ż  to  w e sz ło  w zwyczaj od lat kilku że kaźden 

rząd  now y, n o w e  og łasza  prawo o druku. Niemal każdy 
widzi w dz ienn ika rs tw ie  po tężnego n iep rzy jac ie la ,  z k tó
rym  nigdy dosyć o s t r o ż n o ś c i , przeciw któremu nigdy d o -

J  J . „r u  ł l  V  CTft 11 T 7 v > n , . x  - • • n r

dnem skończyły się bo d o w i o u . j  — ■■ę.i-yezniejszego 
prawodawcy znajdzie się zręczniejszy ' który
dopnie swego nicubliźając pisanemu artykułowi. To też 
walka z dziennikami drogą prawa okaza ai się wszędzie 
nieużyteczną, i przekonała ,  że aby dzienniki na czas, pe
wien zmusić do milczenia, trzeba je  wyjąć z po prawa, 
trzeba naprzeciw myśli postawić siłę fizyczną.

Nie tu miejsce wykazywać jak ie  będą skutki i jaka kon 
kluzya tej nowej taktyki, tu tylko chcę położyć pytanie, 
którem zapewne w dzisiejszej chwili kiedy dziennikarstwo 
jest w powszechnej n iełasce, niejednego obrażę,  azali 
ono doprawdy je s t  takim grzesznikiem, aby na żadne nie 
zasługiwało względy. Gdybym chciał mówić o nadużyciach, 
o szkodliwości złego  dziennikarstwa, musiałbym powtó
rzyć tylko to co od trzech lat codziennie słyszymy i co 
dzisiaj chórem wypowiedziały la P a tr ie , C onslitutionnel, 
U nicers, le Pays  i inne. Mamże tym nadużyciom zaprze
czyć?  Uchowaj Boże, nieuczyniłbyin tego choćbym ża
dnych dzienników uieczytywał bo wiem źc i dziennikar
stwo jak każda instytucya jest w ręku ludzkiem, u h u m a -  
nurn es t labi. Cóźkolwiekbądź dziennikarstwo je s t  pra
wie zawsze wyrazem opinii narodu , ono kraj zapytuje 
codziennie o jego myśli ta jenn ieze ,  ono trzyma dłoń na 
jego  sercu i słucha jego pulsu, ono jest kuryerein który 
ludzkość naprzód wyprzedza i bacznemu obserwatorowi 
znać daje o kierunku i sile myśli ludzkiej. Mimo wszyst
kich przeszkód jakie jego rozwojowi stawiają, zostało po- 
tę g ą ,  ową dźwignią której brakowało Archirnedesowi, do 
poruszenia świata z posad. Dziennikarstwo je s t  instytucyą 
która wzrasta i wzrastać musi w miarę postępu cywili— 
zacyi,  bo je s t  wypływem organizacyi porządnego spo łe
czeństwa i jego  warunkiem. Jeźli ono dopuściło się b łę 
dów, to dla tego że każda instytucya ich się dopuszczała; 
jeźli ono niezawsze korzystnie służyło społeczeństwu to dla 
tego że bywały rządy i religie i szkoły, które zgubnie 
dla społeczeństwa działały. Jeźli ono za swe zbrodnie 
zasłużyło na śm ierć, to z równą sprawiedliwością nale
żałoby znieść d r u k ,  b roń, p roch, p a rę ,  zgoła ze wszyst
kiego co ludzkość zbudowała trzebaby zrobić tabula rasa. 
Myśl równie barbarzyńska jak na szczęście niepodobna do 
wykonania.

Nieprzecząc zatem dobrym skutkom dziennikarstwa, p ra 
wodawca dobrej wiary szuka środków zapobieżenia złemu 
działaniu. Aby je  wynaleść tysiączne czyniono próby lecz 
wszystkie nieudały się. Ci którzy o tein ty ko mysią aby 
dzień dzisiejszy p rzebyć, aby dzieje że tak powiem na
rodu spychać z dnia na dzień ,  ci łatwiejsi są w wybo
rze środków. Lecz skoro uznamy, że dziennikarstwo stało 
się potęgą żywotną, jestźe bezpieczna koncentrować przez 
zbytnią repressyą jego siły i chwilom następnym przygo
towywać powódź w skutek  gwałtownego rozlania się tylu 
wstrzymanych żywiołów.

Lekarstwo na dzienniki jest  w jego moralnej organiza
cyi , je s t  w samem ź r ó d le , z którego bije jego  początek. 
Tam nietylko je s t  lekarstwo ale i g ran ic a , którą jeźli 
przestąpi, samo sobie zadaje ciosy. Wszelkie nadużycie 
pociąga za sobą zużycie, wszelkie zużycie prowadzi za 
sobą" śmierć. Tym zaś którzy mi powiedzą, że chcą czy
nić n a  l u d z k o ś c i  e x p e r i m e n t u m  i n  a n i ) na v i l t ,  o d p o w i e m
pytaniem , na co się przydały wszystkie  inne próbowane  
experymenta.

Prezydent ogłosił  dzienniki hors la loi. Nie wolno wy
dawać dziennika bez upoważnienia, nie wolno zmieniać 
źeran ta ,  redak to ra ,  administratora bez upoważnienia, nie 
wolno ogłaszać gazety bez kaucyi. Powiększył stępel i 
opłatę pocztową, jedno i drugie jak  niemniej warunek 
upoważnienia rozciągnął na dzienniki zagraniczne, wyjął 
dziennikarstwo z pod sądu przysięgłych, wszystkie spra
wy drukowe oddał trybunałom policyi poprawczej,  za-  
st zeg ł możność zniesienia dziennika po kondemnacje są
dow ej,  zgoła użył wszystkiego co dotąd próbowano aby 
się zabezpieczyć przeciw dziennikarstwu. Zdawałoby się 
iż może być pewien jego u ległości,  bynajmniej,  sam pier
wszy uczuł niemoc powyższych środków i w końcu z a 
strzeg ł sobie absolutne prawo zawieszania dzienników bez 
p rocesu ,  bez kondemnaty, jedynie przez wzgląd na bez
pieczeństwo publiczne. Praktyka o k a ż e , że znajdzie się 
zmuszonym używać najczęściej tego ostatniego sposobu. 
Wykażę zaraz na czem opieram to przypuszczenie.

Przepis wyjmujący sprawy drukowe z pod orzeczenia 
p rzys ięg łych , zdaje mi się być nieloiczny w ustach cz ło
wieka wybranego głosowaniem powszechnem. Jeżeli na
ród ma prawo przelewać władzę na prezydenta, jeźli de
legowani narodu mogą stanowić o potrzebach państwa, to 
dla czegóźby inni narodowi delegowani o przestępstwach 
politycznych sądzić niemieli, kiedy naród sam dla siebie 
wybiera politykę. Ufność w wybory powszechne a nie
wiara w sądy przysięgłych są to dwie rzeczy, które tru 
dno pogodzić.

Czy na ^ m  prezydent wyjdzie dobrze, nieśmiem twier
dzić. Mam pod ręką dyskusyą prowadzoną w tym wła
śnie przedmiocie r. 1817 w Izbie deputowanych, a mię
dzy innemi, w mowie komisarza królewskiego hr. Simeon

. o ń  ___ . U A v n o P 7 P n i a  ( l l i u l l ł l  i 7 0czytam: „Żądać od przysięgłych oznaczenia ducha i za
miaru pisma, jestto opierać się na tern, co je  właśnie wy
klucza. Ocenienie jakości występku jest arbitralne, arbi
tralność więc ludzi oświeconych lepsza jes t od nieoświe- 
conych. Jestźe prawdą, iż dwunastu ludzi wyciągniętych 
losem, ma być organem opinii publicznej. Zapylają mnie 
czy ten organ znajdzie się w wyroku trzech sędziów po 
nrawczych i pięciu sędziów apelacyjnych? Uak jest, prZy 
najmniej łatwiej temu uw ierzę ,  iż ośmiu udzi światłych, 
przywykłych do rozwagi i sądzenia ,  lepiej odróżnią 
co w wolności opinii je s t  godziwem a co nie, mzli ludzie
po większej części pospolici.“ , , 0

Na czem się opiera w tej chwili władza prezydenta? 
na massach. Klasy wyższe żywią ku niemu, l™dl™ te["“ 

! przeczyć, pewną niechęć, która może wzrosnąć, w  nich

przechowuje się opinia krytyczna, wymagająca, tern bar
dziej wymagająca, że niechętna. Sędziowie powołani do 
wyrokowania o przestępstwach drukowych, pochodzą nie 
z mas ale z ludzi do klas wyższych należących. Siła o -  
pinii we Francyi je s t  wielka; nikt się przed nią n ieuchro-  
ni, deputowany czy sędzia najprzychylniejszy rządowi, j e 
źli większość ludzi światłych je s t  władzy przeciwna, znaj
dzie opozycyą w własnym domu i w końcu ulegnie par
ciu opinii, która na niego działać będzie , choćby przez 
jego  żonę i dzieci. W takim stanie jeźli rząd niemoże 
liczyć na ślepe posłuszeństwo deputowanych, to tern mniej 
na uległość członków sądowych , gdy jak  wiadomo we 
Francyi najniepodleglejszą instytucyą są trybunały; za cza
sów reslauracyi, tron Burbonów liczył w klasie oświeco
nej niemało zwolenników, a trybunały szłv może jeszcze 
więcej za opinią niż przysięgli —  świadkiem pamiętny pro
ces Debatów. To też pewne dzienniki niewidzą wcale 
bezpieczeństwa w wyrokach trybunalskich, a jeden z or
ganów najbardziej oddanych prezydentowi cieszy się g łó 
wnie z tego, iż rząd ustanowił się opiekunem wszystkie
go co przez dzienniki inoźe być obrażonem a coby nie-  
znalazło dostatecznej obrony w czujności prokuratora i 
duchu trybunałów ! Czyż więc niemiałem słuszności 
tw ierdząc,  że prezydent będzie zmuszony częs to ,  może 
zbyt często, uciekać się do przywileju arbitralnego za
wieszenia dziennika. Miałźcby ten przywilej tak być u -  
przywilejowanym, iżby był wolnym cd zużycia?

Wiem o tern, iż niemożna porównać ducha publicznego 
we Francyi z angielskim i amerykańskim, ale właśnie w tej 
różnicy nowy znajduję powód, dla czego dekret prezy
denta (z którym mówiąc nawiasowo, dla tego tak się po
śpieszono aby przed zebraniem Ciała Prawodawczego stał 
się fa i t  accom pli) ,  dla czego dekret ten mniej mi się 
wydaje stosownym. Anglik szanuje prawo, ochotnie służy 
władzy, równie silnie wierzy zasadom swym religijnym 
jak politycznym, poważny jest w życiu publicznym, pro
sty i surowy w życiu prywatnem. Francuz zarażony du
chem zwątpienia, wolterzysta w polityce i religii,  sce
ptyk, źarlowniś i skłonny do krytyki; z natury cz ło
wiek oppozycyi, lubiący ruch i przemiany, działa raczej 
natchnieniem niźli rozw agą ,  lekkością A teń czy k , śmiało
ścią Rzymianin, ła twy do poniżenia się ale i ła tw y  do 
wzniosłego zapału ,  szamoce się w gorączce południowej 
i uniesiony ową fu r ia  francese  leci naprzód często za 
pierwszym popędem. Nigdzie tak łatwo o popularność jak 
we Francyi,  nigdzie tak trudno jak  we Francyi utrzymać 
tę popularność, nigdzie opinia tak łatwo nie idzie naprzód 
nigdzie też lak snadno nie cofa się.

Dziei nikarslwo za Ludwika Filipa jedynie procesom na 
które było narażone, winno swoją wziętość, jedynie wol
ności, której używało w pierwszych l a t ach  republiki za
wdzięczać powinno zwrot ku niej niechętny. Ucisk dzien
ników zdobędzie im napowrót przyjaciół,  a publiczność 
oswojona ze swawolą gazeciaiską, zdziwi się i oburzy na 
widok procesów i prześladowań, jakich umiarkowane or
gana będą niezawodnie celem. Otóż w tym charakterze 
prześladowczym, którym przejęty jes t dekret organiczny, 
widzę pierwszą przyczynę jego wielkiej niepopularności.

Gdybym potrzebował dowodów na to, ile złego w yrzą
dza ograniczenie wolności d ru k u , w narodzie przyuczo
nym do życia publicznego, dość byłoby, abym morem 
mych kolegów po innych dziennikach, sta ł się tłumaczem 
tego wszystkiego, co się tutaj mówi i za pewne rozg ła
sza. Opozycyą zakorzeniona po salonach, tworzy tysiące 
mniej więcej prawdopodobnych plotek, którym zapobiedz 
może jedynie jawność dziennikarska. Słysząc rozmaite 
rozmowy, niejeden gotów mniemać, że jesteśmy dniem 
przed rozpoczęciem europejskiej wojny. Mówiono, że la
da dzień wyjdzie w M onitorze dekre t,  przywracający da
wne departamenta (belgijskie) \ s s e l ,  Deux-N e;hes,  La 
Dyle, Sambre et Meuse itd., z prostym dodatkiem: „Mini
s ter wojny upoważniony jest do wykonania niniejszego 
dekre tu11— że prezydent zażądał zniesienia Lwa pod W a
terloo, że zanim Ciało prawodawcze się zb ierze ,  L. Na
poleon ogłosi się Cesarzem, a zapewne nie na to ,  osią
dzie w Tuileriuch, aby w nich mieszkał spokojnie.

Nawet korespondenci angielscy utrzymywali, że niemi- 
nie miesiąc, a ujrzemy we Francyi Cesarza; mówiłem zaś 
s takimi którzy ini ręczyli ,  iż widzieli na własne oczy 
petycye krążące po departamentach za Cesarstwem. Pe- 
tycye miały wychodzić z gabinetu, z pod pióra A. Che- 
valiera. Czy podobna wierzyć w s z y s t k i m  tym pogłoskom. 
Wszelako obawa wojny, choć nieuzasadniona, niemnićj 
jes t  silną, i nią to skłoniony gabinet angielski powiększa 
siłę zbrojną. Lord John Uussel dał do zrozumienia, że 
Anglia może sic znaleść w konieczności bronienia z o rę -
żem w reku państw sprzymierzonych, np. Portugalu lub 
innych (Belgii, Szwajcaryi itd.). Wieści te wpływały na 
kurs papierów niepomyślnie, a rząd obawiając się zape
wne mocniejszego odgłosu bilu Russela, umieścił w Mo
nitorze  zaprzeczenie wszystkim pogłoskom wojennym.

Angielskie dzienniki przyjęły dość przychylnie bil po
większenia armii, a z opozycyi wnosić można, że mocya 
była popularną. Wczorajszy T im es , a za nim Globe dzi
siejszy, doniósł wiadomość, która byłaby niezmiernie u -  
derzająeą , gdyby była prawdziwą. W edług  nićj gabinet 
petersburgski miał nadesłać bardzo energiczną notę panu 
Kisielewowi, z rozkazem udzielenia jej ministrowi spraw 
zagranicznych, w której Rossya zapytuje prezydenta , co 
znaczą owe zapowiedzi restauracyi i cesarstwa, obalo
nego traktatem z r. 18 1 5 ?  Prezydent miał zawezwać do
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siebie p. Kisielew, i przed tym bardzo umiarkowanie t łu 
maczyć s ię ,  iż niemyśli ani o cesarstwie, ani o dynastyi, 
i źe robi tylko to, czego po nim wymaga sprawa porząd
ku. Powtarzam, wiadomość ta byłaby dziwną pod wielo
ma względami, gdyby była prawdziwą.

Dzisiejsze dzienniki francuskie niezawierają nic ważne
go, choć z małej wolności korzystając, rozpoczynają po
lemikę. Poczta angielska dziś rano nienadeszła.

l*aryż 21 lutego.
Si Dekret księcia prezydenta o dziennikarstwie, wywo

ła ł  po wszystkich towarzystwach ogromne narzekania. Ze 
swej strony dzienniki widziały w nim więcej niż cenzu
r ę ,  i zamknęły się jeszcze bardziej w milczeniu, pomimo 
źe cenzura od dnia onegdajszego ustała. Złudzenia 1’U ni- 
vers  były przedmiotem ogólnych rozmów. L ’Univers, 
mówiono, oświadczył się za dzisiejszym porządkiem rze
czy, w nadziei umoralizowania dziennikarstwa i obycza
jów, a tymczasem dekret księcia prezydenta toleruje e -  
lietony, które wywarły tak szkodliwy skutek, i ore 
dlatego Zgromadzenie narodowe obłożyło podatkiem. Gdy
by rząd ,  dodawano, chciał umoralizować obyczaje, zam
knąłby bale opery, zaostrzyłby cenzurę teatralną i na
kazał święcenie niedzieli, które jest upragnione przez 
wszystkich." Rząd, mówiono, rzuci duchowieństwu nie-  
klóre korzyści,  które go zdyskredytu ą w opinii publi
cznej , ale nie weźmie się do umoralizowania obyczajów, 
bo to sprzeciwia się jego  polityce. Dążenie Zgromadze
nia prawodawczego było pewniejsze w tym względzie; 
szkoda tylko, źe niebyło więcej energiczne, i źe zbyt lę
kało się dotknąć dotychczasowych zwyczajów.

M onitor dzisiejszy ogłasza raport ministra marynarki, 
potwierdzony przez księcia prezydenta, na mocy którego 
zbrodniarze zwyczajni mają być posłani do Kajcnny. Ra
port ten zrobił dobre wrażenie. Powyższy dekret je s t  
ważnym krokiem do umoralizowania mass, a przynajmniej 
do rzucenia na zbrodniarzy zbawiennego terroryzmu. 
Przestępcy polityczni zostający dotąd w Brest,  mają być 
w pewnej części posłani do A lgieryi, reszta zaś albo bę
dzie uwolnioną, albo skazaną na chwilowe wygnanie. Mó
wią źe pierwszy oddział skazanych na transporlacyą do 
Al ri’ervi wypłynie dziś lub jutro. Konserwatorowie nie 
Ta bardzo radzi z takiej łagodności ,  ale wchodzi to w no
wy kierunek polityki rządu ,  który robiąc coup d  E ta t,  
opierał się na bojażliwych konserwatorach, a dziś kiedy 
konserwatorowie stronią od niego, mysli, jeżeli me opie
rać się na czerwonych, to ich do siebie przyciągać. Już 
kilku ważniejszych czerwonych przychyliło się do polity
ki księcia prezydenta; codzień dzienniki donoszą o uwol
nieniu* dawniej bardzo niebezpiecznych figur, a to wzbu
dza niechęć w konserwatorach. Ze swei strony dzienniki 
rządowe chcąc okazać , źe czerwoni przychylają się do 
dzisiejszego porządku rzeczy, wymyślają nieraz listy, któ
rych nigdy niebyło. Z tego powodu reprezentant Band- 
sept, bawiący w Anglii, ogłosił  zaprzeczenie, aby przy
chylił sie do polityki rządowej.

Elekcye idą tak, jakem doniósł w poprzedzających li
stach. Wyjąwszy party i katolickiej z odcienia I U nw crs, 
wszystko co jest poważniejsze i niezwiązane z pałacem 
elizejskim, stroni od nich. W  partyi legitymistowskie) 
była przez niejaki czas różna opinia w tym względzie, 
ale dziś, nierachując małych wyjątków, jest jedna. Dzien
niki ogłaszają codzień listy dawnych ludzi parlamentar- 
skich, oznajmiające, źe się nie podają na posłów. Rząd 
ogłosił  już po departamentach swych kandydatów, kiedy 
w Paryżu z tern się jeszcze wstrzymuje. P. de Morny 
rozes ła ł  jednak okólnik do elektorów, pokazujący, źe się 
ubiega o poselstwo Igo  okręgu. Doktór Veron stara się 
o elekcyą w Sceaux. Opozycya paryzka niema dotąd sta- 
nowczvch kandydatów, bo niema możności zniesienia 
sie Mówią zawsze o Cavaignaku, a przylem o Garnon, 
Ferdynandzie d eL as tcy r ie ,  Bixio i td . , ale jeżeli będą o -  
brani będzie to szczególny wypadek losu. Po departa
mentach robią się różne matactwa , ludzie ambitni w er
bują sobie stronników, podszywając się fałszywie pod

rolekcyą rządow ą, ale wypadek elekcyj jest  p rzew idzia
n y :  Ij. że wielka większość będzie reprezentować poli
tykę rządową. DI? dzisiejszego porządku rzeczy, mała 
jednak nieprzyjacielska mniejszość jest bardzo niebezpie
czną To naui tłumaczy niespokojność, jaką zdradzają 
dzienniki rządow e, a nawet sam p. de Persigny, który 
powtarza, źe miesiąc władzy kosztuje go 10 lal życia.

PnegW  Polityczny.
Korespcndencya A u s lry a ck a , w artykule który jutio 

podamy, zapowiada pod pewnym względem przywróce
nie Stanów prowincyonalnych.

Stronnictwo tak zwane staropruskic (_Bethmanii-Hollyveg) 
nabiera coraz więcej w agi,  nie ustają nawet wieści, źe 
ono wpłynie na mody fikacyę gabinetu, a m i a n o w i c i e  wno
szą to z systematycznej prawie opozycyi lej partyi prze
ciw ministerstwu.

Lada dzień spodziewają s ię ,  iż nadesłane zostanie Iz
bom piso*0  gabinetowe tyczące się organizs.cyi Izby wyż
szej. tylko czeka, aby Izhy skończyły obrady nad
ordynacyą gminną, o którą rzecz się toczy.

Poseł pruski w rrankturcie  pan Bismark-Schónhausen 
u ś c i ł  Zgromadzenie związkowe w tej ważnej chwili, 

zatem głos jego 'v sejmie Pr*ybyw" w pomoc gabinetowi,

który nie musi być siebie pewnym, kiedy zawezwał Bi- 
smarka dla pomnożenia liczby głosów.

Gazeta Augsburgska  napom ykając, źe Berlin w tych 
czasach był miejscem zebrania się wielu dyplomatów i 
zwraca uwagę na P°byt tamże posła francuzkiego pana 
Dawida, który pod pozorem kwestyi sanitarnej , popiera 
sprawę L. Napoleona; i pana Klindwortha , który znów 
jeździ w poselstwie od księżny Orleańskiej.

—  Rząd francuski ogłosił  nakoaiec listę kandydatów 
swoich do Ciała Prawodawczego z departamentu Sekwa
ny; są to pp. Delalain, Dewinek, Duperrier, Moreau, Por- 
ret,  Fouche, Lepelletier, Lanquetin, Koenigswarter i Veron.
Z tych p. Dewinek uchodzi za Orleanistę , a p. Moreau 
dawniejszy deputowany p a ry sk i , zasiadał na ławach u -  
miarkowanej opozycyi; mówią t eź t źe ich rząd niezbyt 
chętnie popiera, i to tylko <J|a tego ,  źe mają za sobą 
większe szanse bycia wybranymi. Cóźkolwiekbądź, rząd 
zdecydował się już stanowczo, gdy tymczasem opozycya 
coraz nowe w skompletowaniu ljs ty swojej napotyka tru 
dności; dwaj bowiem jej kandydaci, których wybór naj
więcej miał za sobą prawdopodobieństwa, pp. Dufaure i 
i Garnon stanowczo oświadczyli, źe mandatu nieprzyjmą. 
Zdaje się zatem że i w Paryżu kandydaci rządowi utrzy
mają się.

Znany dyplomat lir. Flahault, wrócił do Paryża z Lon
dynu, dokąd wysłany był jak mówią, przez księcia p re 
zydenta w missyi pojednawczej; zapewniają jednak, źe 
posłannictwo to pożądanego nieosiągnęło rezultatu.

—  Na posiedzeniu Izby niższej angielskiej 21 lutego, 
lord Palmerston wniósł poprawkę do bilu o milicyi, s ta
nowiącą, że w miejsce milicyj lokalnych, będzie milicya 
regularna ,  i rozciągającą prawomocność bilu również do 
Irlandyi i Szkocyi. Izba, pomimo oporu ze strony gabi
netu ,  poprawkę tę więks ością 136 gł. sów przeciwko 125 
przyjęła; większość zatem przeciwko ministeryum nieprze-  
fzła 11 głosów, przy niel.cznem do tego zebraniu człon
ków, jak o tern powyższe cyfry świadczą. Wszakże lord 
John Russel natyehin ast o św iadczy ł, źe występuje z g a 
binetu, wnosząc z głosowania, że Izba przestała pokładać 
w nim swoje zaufanie.

D epesza telegraficzna  z Londynu 23 donosi: „Nastę
pująca kombinacya ministei yalna krąży tu od wczoraj: 
hr. Derby CStanley) prezes rady, Canning spraw zagrani
cznych, dalej Malmesbury, lord Hardwick, książę Nor
thumberland, d’Israeli, lord Surgcn, Walpole.

— Wielkie wrażenie sprawia w Szwajcaryi ostatnia 
nota rządu francuskiego,.żądająca wydalenia wychodźców, 
których sam wskaże. Żądanie to stawione jest w tonie 
rozkazującym i dającym do poznania, że odmówienie, by
łoby uważane za akt nieprzyjaźni. Zdaje s ię ,  że rząd 
austryacki poparł to żądanie, przez ustne oświadczenie 
c. k. posła w Bernie.

—  D e p e s z a  t e le g r a f ic z n a  z Madrytu: 20 b. m. donosi, 
źe królowa wróciwszy do zupełnego zdrowia, odbyła 
pielgrzymkę do kościoła Attocha i przyjmowana była 
przez lud z największym zapałem.

U o y d  donosi z  B rodów  1 6  lu tego.  O sta tn ie  w ie l
kie j a r m a r k i  o d by te  w R o s j i  s ł a b e  p r z y n io s ły  r e z u l 
t a t u ; na j lep ie j  o d c h o d z i ła  w e ł n a ,  k tó ra  p ła co n o  
w  n a j lepszym  g a tunku  o 1 2  K*T. w y ż e j  cen  z e 
s z ło ro c z n y c h .  Z b o ż a  zakupiono b a rd z o  w ie le  do A n 
glii i G d a ń s k a  po w y sok ich  cenach .  W  ogóle h an d lu 
jący  wr l losy i k o rz y s tn e  w iodą  s p e k u la c y e ,  z w ł a s z c z a  
ż e  m a ją  z a g r a n ic ą  sw o b o d ę  h a n d lo w a n ia  a w  sw oim  
k ra ju  n iezm ierne  pole d la obrotu h a n d lo w e g o ;  gdy  
t \  m c z a s e m , k a ż d y  obcy w ie l k n h  d o z n a je  u tru d ze ń .  
B r o d y  najw  ięcej n a  tern c ie rp ią ,  g d y z  m iasto  to z a -  
lat.e j e s t  kupcam i rosyjskiemu, k tó rz y  tu b e z p r z e -  
sz k o d n ie  in te re sa  sw o je  prow a d z ą  t a l y  naw e t  p r z e 
m y s ł  a u s t ry a c k i  b a rd z o  w iele  na tern c i e r p i ,  że  R o -  
s y a  z p rz v e z y n  po li tycznych  z a m k n ę ła  h e rm e ty c z n ie
g ra n ic e  sw o je  i b e z  ze zw o le n ia  poselstw  a  ro sy jsk ie g o
w W ie d n iu  u d ać  się  nie niozna do R o s j i ,  a w ie lu  o b 
c y c h  od kilku tu j u ż  m iesięcy o c z e k u je  w izy  sw o ich  
p a s sp o r tó w .  Z  O d essy  do n o sz ą  o o ż y w ie n iu  s ię  na 
now o  handlu  po d łu g ie j  c iszy ,  a ang,,>is k je o k rę ty  ł a 
d u ją  dużo  z b o ż a  i ruch  znaczn ie  ma b y ć  w ię k sz y  niż
k iedyko lw iek .  ___________ __

W i e d e ń  2 3  lutego. I I  a n d e r e r  donosi z P e s z t u : 
J u ż  m inę ło  t r z y  m iesiące  p rz e z n a c z o n e  1 0  p a ź d z i e r 
n ika  do s t a w i in i a  się  3 8  zb ieg ły m  o s k a rż o n y m ,  a że  
ż a d e n  z  nich do tąd  nie s t a n ą ł ,  p rz e to  w k ró tc e  z a 
p a d n ą  w  P e s z c ie  w y ro k i  zaoczne .  -Między z a w e z w  a 
nymi do s ta w ie n ia  s i ę ,  z n a jd u ją s i ę :  P o l s k i ,  A le k s a n 
d e r  T e lek i ,  L u k a s ,  M edniańsk i i w ,.

— N ie jak i  B e rc z e n c z y  p o łk o w n ik  w o jsk  p o w s ta ń 
c z y ch  w  W ę g r z e c h ,  p r z t  d s ię w z ią  p o d ió ż  w  g ł ą b  A -  
zy i w celu e tnog ra ficznych  b a d a n ,  m ianow ic ie  odno
s z ą c y c h  s ię  do po cz ą tk ó w  ludu m a z u r s k i e g o .

—  N P a n  n a k a z a ł  w y s ta w ić  w-ieiki pomnik w  T e -  
m e s z w a r z e  na pam ią tkę  w o jny  r. W 49 i w y k o n a n ie  
ta k o w e g o  poleconemi z o s ta ło  r ^f.T'fl.l.;J<rlz , ' vvi K ra u n e r .  
K o s z t a  pom nika w y n o s ić  m a ją  > D * ł r .

— P a n  S y lw e s t e r  Cam erini - -  donos, G a z .  P r e s z -  
b u r g s k a , p r z e z n a c z y ł  p ó l  ' n ą od n o w ę
k o ś c io ła  ś . Z o fii w P a d w ie ,  k tó ry  g  - u p a d k ie n,. J u ż
tym sposobem  u r a to w a ł  ow  z a f o y  m ą ż  k . lk a  budo
w li w  R zym ie  i F e r r a r z e ,  a 1 ad w a  s z c z y c i  s i ę ,  iż 
je s t  m iejscem  jego u rodzenia .

N ow a moneta zdaw kow a bije się z jednego cen
tnara miedzi za 1 7 0  złr. 4 0  kr.

nisteryun, haudlu nakazało, aby wszelkie sto-  
w arzyszeoia i związki istniejące nie w celach zarob
kowania i w łasnej swoich członków korzyści, wolne 
odtąd były  od opłacania porto w korespondentach  
z władzami i urzędami krajowemi.

Od d. 1 marca, wszystkie  urzędy telegraficzne 
poddane zostaną pod dyrekeye pocztowe.

— W. Książe Konstanty oczekiwany tu jest  wraz  
z żoną w połow’ie kwietnia, i aż po ten czas trwać  
będzie nieobecność posła rosyjskiego bar. M eyen -
dorff. .

— S ły c h a ć ,  że zakF&d kąpielny w  Graifenbergu 
utrzymanym zostanie w dotychczasowym sw’oim kie
runku pod nadzorem rządu. W ysłan y  tamże przez 
ministeryum spraw’ w ew n. Dr Plóninger z ło ż y ł  już 
raport w tym wględzie w raz z wnioskami.

— Gaz. wiedeńska  donosi z W enecyi 1 9  lutego. 
Pewien uwięziony’ za posiadanie broni i amunicyi, i 
skazany sądem wojennym na śmierć, ułaskawiony z o 
sta ł  przez gubernatora jenerała Gorzkowskiego na 
jednoroczne więzienie.

Taż gazeta donosi, iż pomiędzy gośćmi zaproszone-  
mi na wieczór do marsz,- łka  hr. Radeckiego w d.̂  J  
lutego, znajdowali się ułaskawieni niedawno i z w ię 
zienia wypuszczeni polityczni przestępcy hr. Guer- 
ricri i Witykind Sutti. M arszałek w prow adził  ich 
osobiście do salonu.

N i e m c y .
l leriiit  2 2  lutego. Izba niższa zajmuje się Umi 

dniami kw estyą rewizyi konstytucyi, gdyż uchwała  
Izby w yższej w przedmiocie łenności i fideikomisów 
przesłaną jej została.

— Ks. R a d z iw ił ł  zamianowany jest dowódcą 4go  
korpusu armii. . . , .

— Komisya Izby niższej zajmująca się proj1' enl 
d i podatku od gazet ,  zaw ezw a ła  dla na™ y e ‘ lśr,ł_ 
fern p. Dumont nakładcę G a z .  Kotońskiej.

—  Sąd wojenny Kasselu sk a za ł  na d. 19 lutego 
członków wydziału stanowego, których proces od 
dawna się toczył. W  czasie oskarżenia nie byli ob
winieni ani adwokaci przytomni i dlatego obrona mu
sia ła  1 yć wyczerpującą wszystkie nawet domysły.  
Zaw ezw ano ich dla odczy tania wyroku na zamek i to 
z,ipewrae spow odow ał , b. prokuratora Sądu najw yższe
go Henkla członka w ydzia łu , do ratowania się uciecz
ką. Schwarzenberg skazany zosta ł na 2  lata w ię
zienia w  twit rdzy, a Grave na 3 . Kaucya złożona  
przez nich wczasie  indagacyi z wolnej nogi, wyno
sząca u jednego 2 0 0 0 ,  u drugiego 2 5 0 0  tal. uznaną 
była za niedostateczną bo obu zaraz uwięziono.

— G azeta Lipska  donosi z Erzgebirge , iż kan
dydat prawa Mizbacli osk- rźony o zdradę g łó 
wną w powstaniu majowi m, skazany zosta ł  na śmierć 
przez sąd apel. u  Z w ick au , a sąd n ajw yższy  wyrok  
ten potwierdził. W ieść  g łoszona jakoby mu chciano 
umyślnie uł.itwdć ucieczkę, była powodem podwojo
nych środków ostrożności.

' — W ojska Austryaekie opuszczają zwolna terry-  
toryum Hamburga i Altony i udają się koleją żelazną  
na południe.

W . Księstwo Poznańskie.
I n o w r o c ła w  18  lutego. Przed kilką dniami zbie

gi z Polski osadzeni w  tutejszem w ięzieniu , chci«li 
zabić strażnika i dostać się na wolność. W  czasie  
kiedy’ on zw ied za ł  w ięz ie n ie ,  opadli go, wyrwali mu 
pałasz i jeden z areszt.intów chcia ł ciąć nim dozor- 
c ę , gdy irsny więzień podobno Rosyanin przeszko
d z i ł  temu i ciężką ranę otrzymał od napastnika.

D a n i a .
K o p e n h a g a  15  lutego. Dagbladet p is z e : Wczoraj 

członkowie obu Izb , odbyli prywatną naradę, aby 
się porozumh ć w zględem dalszych kroków w Izbach 
przeciw ministerstwu. Między mow’Cami byli naczel
nicy opozycyi Monrad, Tscherning, Clausen, Hall, 
Krirger i Grundtnig. Uchwalono zbierać się później 
często w’ tych samych celach. W idać stąd jak opo
zycya organizuje s ię ,  aby ministerstwu skoncenlro- 
w nenii siłami ostatni cios zadać. W  obec takiego 
stanu rzeczy nie można nawet przewidzieć jak da
lece nowa organizacya monarchii oparta na patencie 
z d. 2 8  stycznia przyjdzie do skutku.

W ł o c h y .
N ea p o l .  Jedna z korespondencyj 

zawiera szczeg ó ły  w yśw iecające P ^ * * 8% yi,iissyi  
w ministeryum neapolitanskiem, a z,\ ; * minjStra w  p e-  
p. Fortunato. W ed łu g  niej udział} tf^ fr8n<.U8|,;ch j 
wnym rodzaju konspiracji leg'ty™ Prawdę z a w ie -  
hiszp ńskich jest  całkiem zmj
rać ma fakt następują' :)• 8l)olilański w Londynie b ę-  

P. Castclcicala P ^ f ^ t e m  3 wvm do Neapolu sta
S % Ci ę T S ‘ency% « ^ ó i i .  Audyencya z s ta ła  m 
rar się E X_ginbi<.8nor udał się na pierw sz ą r e
e ne0̂  do "zamku, i tam w obec licznie zgr madzo 
n e g o  dworu, ośmielił s ię  z ukłonem pełnym najwięk-

mu
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szrgn uszanowania, prosić nn narrhy o chwilą roz
mowy. Król odpowicdzia* surowo, że nie ma zau
fania w  d y le m a c ie  deść niedbałym, aby go o publi- 
ksrvi p. Gladstoiia nie u w isdi n ić .  Dowiedziałem się 
o niej z pi*“l publiczriyeb, dodał. P. Castolcicala od-  
pow icdz ia ł ,  i f  ni» zaniedbał w cale interessów króla,

J5 wielkim koszDm kupił b y ł  korekty broszury, i 
takow e zanim ta z druku w y sz ła ,  prezesowi ministrów 
p rzes ła ł .  Wtedy gniew króla obrócił się (ałkiem ku 
panu Fortunata, który w tajemnicy zacbow a ł b y ł  korek-  
'y? bojąc się rozgniewać monarchy. W ymówka ta ( j e 
żeli tak się rzecz ma jak opowiada korespondet t , 
dziwna nam się bowiem zdaje do tego stopnia, iż 
pomimo wszelkich jego twierdzeń w wątpliwość po
dajemy) naturalnie'wystarczyć nie mogła. Król nea-  
politański, trudniący się osobiście sprawami państw a, 
znalazł że  p. Fortunato mający lat ośmriziosiat, po
trzebuje spoczynku, usunął g o ,  a kt legę jego pana 
Troja na następcę mianował.

R o s s  y  a .

A ustria  donosi z Petersburga: Hząd rossyjski
z wielką jak się zdaje gorliwością zajmuje się budo
w ą kolei Petersburgsko-W arszaw skiej . Rozkazem  
dziennym dyrekeyi dróg i robót pnblicznyrh, budowa 
tej kolei rozpocznie się z w iosną r. b. rów nocześnie  
od W arszaw y i Petersburga. T w ierdzą , że Cesarz 
d a ł pozwolenie na budowę kolei z Teodozyi (Kaff.i) 
do C harkowa, której wykonani: m zajmie się prywa
tne towarzystwo akcyonaryuszów z s  gw arancją  rzą
dową 4%." Wybrano dla tego zapewne Teodozję  a 
nie O dessę, iż w tamtejszej przystani morze nie za 
marza. Gdyby kolej ta przyrsz ła  do skutku, pocią
gnęłaby za sobą budowę kolei miedzy Charkowem i 
M oskwą dla połączenia morza Czarnego z zat< ką
fińską.

G  r  e  c  y  a .

Z a d a n a  w  m inistervum  greckiem o której już  donosiliś
my, sprowadzona została nie tyle zdaje się w ypadkami 
ostatniemi, ile ryw alizacją  miedzy ministrami woj| y  
p. Spiro-Millos i finansów p. Cłiristides. len  os -  
tni nie jest wcale, jak go przedsta w iają. reprezentan
tem oninii francuskiej, jest Grekiem i d ą ży ł  do pre
zydencji gabinetu. P . Spiro-Millos jest partyzan
tem Rnssyi i podobne miał dążności. Król nie chciał  
ani jednej ani drugiej partyi dać przewagę. Usu
nęli się pp. ministrowie: spraw wewnętrznych M ele-  
topulos, oświecenia Barbogiu, i sprawiedliwości Da-
m i a n o s .  T o k i  o p u s z c z o n e  p r z y j ę l i :  p i e r w s z ą  p .  l l a -
n o p o u l o s  k t ó r y  l u b o  p r o t e g o w a n y  p r z e z  p .  C h r i s t i e ) .  -
S8, jest z partyi rossyjskićj; drugą p. W lsk o s  z po-  
ręki p. Sp iro -M il lo s  z jego przeto stronnictwa Trze
cią p- Priv ileg ios prawnik, uczony, w y lan y  dla kró
la ' i  n iepodleg ły .

Gąbin t przeto grecki składa się dzisiaj 1 )  z dwóch  
ministrów królowi w ylanych , marynarki prezesa mi
nistrów p. Khriesis, skłaniającego się ku Anglii, i 
ministra sprawiedliwości p. Privilegios; 5i) z trzech 
ministrów napistów to jest stronnik w  rossyjskich, 
ministra spraw zagranicznych p. P a icos ,  wojny p. 
Spiro-Millos, oświecenia p. W la k o s ,  i z czwartego  
niepewnego odcienia P- Danopoulos ministra spraw  
wewnętrznych; 3 )  w reszcie  z p. Chris'ides, ministra
finansów’. . . .  . . .

Jak widocznie, w p ły w  rossyjsk. w m.nisteryum 
przew aża: czvli jednak skład taki jak jest  dzisiaj, 
będący wynikiem protekcji i intryg długą ro' uje mu 
p rzysz łość ,  wątpić się godzi. ___________________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
(D a lszy  ciąg o widowisku a m a to rsk im  w W arsz.)  —  Jeszcze zosta

waliśmy pod wpływem m iłego wrażenia, sprawionego poprzednim  
obrazem , gdy nagle jakoby  czarodziejską pochwyceni s i l ą , zna
leźliśm y się pod innćm n iebem , w innej sferze, zawsze pioknćj 
bo otoezonój n a tu rą  i z ielonością, lecz w obec przeważnego i 
przejm ującego epizodu. Komuź nie znana k istorya dumnój nieu
giętej E lżb iety  A n g ie lsk ie j, oraz pięknej a  nieszczęśliwej M aryi 
S tu a r t; k tóż nie u ronił łzy  w spółuezueia, czytając K eniiwort.hu 
m istrzowską W alte r - Skotta  kreślonego ręk ą! B aron Edw. R a- 
stawiecki pojął m yśl wielkiego a u to ra , a  jak o  znawca i m iło
śnik  sztuk p ięknych , z zadziw iającą zręcznością wprow adził ją  
w czy n , w życie, skreślając treść  obrazu ; Spotkanie się K ró 
lowej E lżb iety  z nieszczęśliwą K rólow ą Szkocką M aryą S tuart. 
Z a podniesieniem  zasłony, przejęci nakazującą treścią  p rzed 
m iotu , o lśnieni blaskiem  istnie m onarchicznych bogactw  rozla
nych na tle  o b razu , zaledwie byliśm y w możności uchwycić 
n iektóre  szczegóły, jak ie  dzięki publiczności, żądającćj trzy k ro t
nego zawsze ukazania, zdołaliśm y uzupełnić. T en  wyraz dum ny 
i surowy, ta  postaw a pełna pow agi, nakazująca hołd i posza
nowanie , do odbierania k tórych je s t  przyzw yczajoną, ten  prze
pych i bogactw o, czyż nie od razu  dały  poznać wszystkim , iż 
h rab ina  M aurycowa P o to ck a , to  E lżb ie ta  A ngielska. Rzeczywi
ście kostium  hr. Potockiśj by ł praw dziw ą górą  św iatła (Koch 
i n o o r) ; gdziekolw iek strudzone blaskiem  oko zatrzym ać się 
chciało , wszędzie natrafiało  na nowy o g ień , na blask nowy. 
Szczegóły jak ie  tu  podajem y o stro ju  E lżb iety , dokładnićj to 
wykażą. N a  przepysznej brokartcw ćj sukni z p o w ło k ą , p rzera

bianej w bukiety  srebrne, złote i inne kolorowe, przecudnie od
b ija ł stan ik  czarny aksam itny z baskiną. R ozcięte rękawy 
zwierzchnie, dawały widzieć rękaw y w ewnętrzne b ia łe  atłasowe. 
W szystk ie szwy haftow ane, naszyte by ły  perłam i niepospolitej 
w ielkości; n a  ramionach umieszczono ogrom ne węzły dyamen- 
towe, na piersiach krzyż szmaragdowy, otoczony wieńcem  b ry 
lantów  i innych drogo-cennych k am ien i, oraz 9 sznurów pere 
en bandou illere , umocowanych agrafam i bry lan tow em i; na szyi, 
okolonćj rzędem  nieporównanej piękności brylantów , szm arag
dów, rubinów  i innych kamieni, przepysznie odbija ła  kryza wy
soka i szeroka a la E lisabeth  zwana, na głowie kapelusik my
śliw sk i, z pod którego spływ ał na  czoło strum ień dyamentpwy. 
P rzó d  kapelusika obwiedziony również brylantam i i bajecznśj 
w ielkości perłam i. D rugą, że tak  powiemy, gwiazdą tego hory
zontu , by ła  pani Teodora z Nowakowskich P łatonow  (M arya 
S tuart). T rudnoby wynaleść coś więcej uroczego, wzruszającego, 
a zarazem  poważnego jak  kostium  M aryi. C ała dusza poetyczna 
i cierpiąca nieszczęśliwej Królowej, uw ydatnia się w tym  stroju; 
na  tle  cżarnem  b iałe  perły , sm utek i ż a ło b a ; a jed n ak  to p ię
kne czoło, pomimo chmurnych m yśli, jak ie  na niem  niejedno
krotnie o siad ły , pewne że nosiło k o ro n ę , zachowało w obec 
E lżb iety  całą swą godność i dumę. S trój M aryi ja k  powiedzie
liśmy, sk ładał się z sukni czarnćj aksam itnćj z t r e n ą , z szć- 
rokiem i ręk aw am i, cała suknia oraz przód i rękaw y naszyte 
gęsto p e rła m i, na głowie ubranie' czarne aksam itne z perłam i 
a  la M arie S tu a rt i welon czarny krepowy. B ogaty  i św ietny 
ubiór pani Stanisławowej z hr. Zboińskich B rom irskićj, składał 
się z sukni białej adamaszkowej z przodem  karmazynowym 
gęsto ubranym  p e rła m i; przez całą d ługość sukni na około 
szyi i ram ion szły rzędem  drogo-cenne kam ienie, ja k  również 
na  ram ionach prześliczne złote buljony, na  głowie ubranie z p iór 
i dyamentów. K o stiu m , który  zw racał w tym  obrazie oczy jużto 
pięknością i żyw ością, już  nadzwyczajnym podobieństw em  do 
strojów  epoki do k tó rćj n a leża ł, by ł damy dworu E lżbiety, 
P . E leonory G riih l; najsurowszy kry tyk  niedopatrzyłby w nim 
anachronizm u, sk ładał się z spódnicy b iałć j atłasowćj z naszy
ciem seriz, sukni żóltćj adamaszkowej z t r e n ą , szcrokićj i wy
sokiej fryzy gw ipurow ćj, i czapeczki a la  M arie S tuart obszy- 
tćj perłam i. Świetną część tego obrazu stanowił kostium  panny 
Zofii Skierkow skiój, składający się z sukni atłasowej koloru 
nacarat z przodem  białym  zdobnym kam ieniam i, rękawy roz
cinane, w ew nątrz żółte , na głowie tok z perłam i, na szyi fryza. 
N iem niej pięknym  i zachwycającym ja k  in n e , by ł ub iór panny 
H eleny M ajew sk ićj; spódnica b iała  atłasow a, suknia niebieska, 
rękaw y szerokie, bogaty haft srebrny, pas brylantow y z takim że 
sznurem , na głowie ubranie z pereł. G łów ną osobą z dygnita
rzy  dworu w o b raz ie , był hr. L e ice s te r , a k tórego z nadzwy
czajną praw dą przedstaw iał pan Alex. Rem bieliński. Przepyszny 
u b ió r jeg o  sk ładał się z kolota b iałego atłasow ego , haftowa
nego z ło te m , na  którym  odbijała  b łęk itna  w stęga orderu Pod
wiązki ; z płaszczyka b iałego aksam itnego, haftowanego złotem ,
na którym  jaśn ia ła  gwiazda tegoż orderu. U brany by ł chaussć; 
na lewej nodze historyczna b łęk itna  P o d w iązk a ; czapeczka z pió
rem, spiętóm wielkim brylantem . Innych dygnitarzy przedstaw iali: 
H r. Adam  G rabow ski, kolet szafirowy aksam itny w pasy sre
brne, rękaw y otw arte , na szyi drogo-cenna riv iera  dyamentowa, 
p ióra  przypięte do czapki pysznym soliterem  brylantowym . K siążę 
Borys Golicyn, kolet wojskowy szafirowy z aksam itu, haft złoty, 
rękaw y takież z bufami białem i a tłasow em i, szarfa niebieska 
atłasow a, głandy złote, kapelusz wysoki z piórem  białem  i nie- 
bieskićm , przy boku szpada. W  odpowiednim tem u kostiumowi 
ukazał się pan Paw eł P an iu tin , tylko kolet był koloru pąso
wego. H r. August Sobański, kolet aksam itny sang de boeuf, zc 
złotem  i sreb rem , płaszczyk takiż z atłasem  b ia ły m , kryza 
gw ipurow a, naszyjnik dyamentowy, b e ret ozdobiony pyszną ro
zetą  dyamentową. p an M ichał Szym anow ski, kolet k ró tk i n i 
żowy a tlasow y , z ubraniem  fioletow ćm , haftowany srebrem , 
płaszczyk hiszpański zielony z ak sam itu , haftowany srebrem , 
b e re t z piórami. p an Adam I lu b e ,  jako  sta rzec , toga czarna 
aksam itna, kolet tak iż , na szyi łańcuch złoty; i pan M ik. Bo- 
rakowsld, kolet fioletowy aksam itny, z atłasem  niebieskim, hafto
wany si ebrein, płaszczyk takiż, na  głowie beret.

_______  (Dok. w nast. n u m erze)____________________

I. Gatunek. ll .Uatunck.l I ll.u iatun.
od j| do od | do 1 od |j do

b raku  monety polskiej. — Banknoty 6G'/«• — P rusk i  k u ran t  
101 %. — Im p e ry a ły  r  >s. 3 4 '  g r .  20. — Rubłc s r e b r r e  100. — 
D u in ty  19 zip. g r .  2 0 .— L is ty  .a i taw ne  Król.  Pol*, bez kupon. 
100 ' / , .  — L is ty  **it .  g»lic.  żąda ją  8 4 %  — dają  8 4 ' , .  — C v u » c .  
s ta re  106%  nowe 106%.

K u r s  lw ow sk i z it. 22 lutego. Buka t  óajen. 5 * ł r .  44 kr . — D o-  
. „ ka t  OOS. 5 z ł r .  48 kr. — P ó ł m p e r y a ł  ro sy jsk ie  10 n ł r . — 

kr .  4 Rubel r o s y j s k i  1 s ł r .  5 6 1/ ,  k r . — T a la r  pruski 1 z ł r .  47 
k r .  — PoLk k u ra n t  i pięciozłot.  1 z ł r .  20 k r .  — Galie,  l is ty  
zas taw ne  z* tOO z ł r .  82 z ł r .  23  kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dr.ia 24go lutego. — Metaliki r  4 % — t j o z a  
pożyos.ka 8 4 % 6 — A krye  i łanku wiedens. 1212. — Akcye Kolei 
Żelazn. ’ •>4% -  Agio od włotu 3 1 %  od s r e b ra  *3%

K urs w ro c ław sk i & dnia 24 lutego, i iaoknoty a im tryack ie  82. — 
l-Kty zas t .  poznań. 1 0 3 % , .  nowe 9 4 ' / , .  -  Lie ty zas t .  Król. Pols.  
9 6 %  A kcye  kniei żeiazc. K rak .  -  eorEO -  rz les .  82 % — Polski 
k u ran t  i’6  %.

GENY ZBOŻA
na T arg o w icy  p u b liczn e j «, K le p a m i  j>r*y K rakowie  

to trzech  gatunkach praktykow ane.

W  K R A K O W IE 
dnia 24go lu tego 1852 r

J ę c z m ie n ia .
„ ow sa  . .
„ g r o n k u >
„ j a g i e ł
„ ziemniaków . . . .
„ rzepaku  zimow. . .
„ rzepaku letniego .

C e tn a r  s i a n a .........................
„ s ło m y

Gar. sp iry tusu  z o p ła tą  r z ąd o w ą  .
„ okow ity  „ „

m a s ła  czys tego  ..................
Kopa j a j  k u r z y c h .............................
Dro/.dży w anien,  z piwa dubeltów.

„ „ „ m arcowego
Kaszy Jeez. m i a r k a ............................

ezęs toch ....................................
„ ta taroz ,  ca łe j  
„ „ prze ta r t .
„ pszennej 
„ per łowej 

Pęcaku
Mąki z pod krupek

Sporządzoua w biórze \o m in isa rya tu  T argow ego  
Delegowani O byw ate le :  Z. K om m isarza  T a rg ó w .

J a n  Z a krzew ski. Teo fil W esper.
Ferii. Banmgardlen. S ie rm o n to w sk i, Z . Adjunkta

L o ren z  poi licznik.

zr lk rl jz i jk rzr ik r
7 45 8 15Korzec pszenicy 

o 7 5 3 ' /
6 15!! —

7130,1—

1 3 |3 d ||—

C H I P O W E .
N .3«76

P r z y j f t f l P l i  d o  K r a k o w a  od dnia 24go do 
I Z d / iń -k i  A l e k s a n d e r ,  Jord.in Anton i.  Bredik Emm a z W ied  

StojoWBki S t a n i s ł a w  z Do.ubrowy. Mroczkowski J ó z e f  z W

25g<> lutego . 
W iednia ,  

a r -

( 7 0 S )

pgaw ji
W y j e c h a l i :  !lr

m a  do Me w. na.
Borowska J  J i a  do S ien iaw y. I lr.  Dębicka Co-

lars papierów p^Mtojch ipIepię̂ M-
W l c ć e ó  Kursa telegraficzne z  dnia 25go lutego, ńfe alikt

S -proo.  i '4 ',a Moi.iii'xi i  proo 4 proc 7 6 ' / ,  —
4  j,roo. z 1850 r. fl| u _  3  .p roc 5 8 J' ,  -  1-s roe »f» V*.— Monlik 
t  c iągu,  z 1889 r. ^50 3 i)21/., -  A b * A u r y  124'/ ,  -  Londyn ’.Z 
2 2 '/ ,  k r ,  - Pniryś 1 4 7 1  A a .iy e  B an k ® * 4  122#  A r « ;o  koł* i
4„| półn. Koijd'n '5 2 5  “p o ż ro z k a  z r. 1851 lit. A .04%. -  li 0 5 '% , .  
K u r s  k r a k o w s k i  2G lutego. I.ubo Londyn podniósł  się o % kr 

w szakże  banknoty s p a d ły  ni.cn w K ra k o w ie ,  głównie z powodu

O l i w i e s z f z r n i c

R A D A  MIASTA KRAKOW A.
W ydzia ł porządku i bezpieczeństwa.

W  wykonaniu Reskryp tu  W ysokie j  C. K. k o m t\v i  GubcrnialneJ 
z dnia &\ b. m. i r . Ner  290 i w odniesień u eig do obwieszcze
nia sw ego z dnia 7 g ru in ia  r. z. N. 23,766 — R ada  M. Krakow a 
podaje do po wrzechnej  wiadomości : iż w dniu *47 lutego r. b. z r a 
na o godzinie 9tćj i nas tępnych odbędzie s ie  losowanie i m er /en ie  
popisowych na liście klassyfikaeyjnej N II i I II  zamieszczonych 
przed Komissyfj do rozpoznawania rek lam aeyj wydelegowana w g n n -  
chu R ady  Miejskiej w sali z w j k ł y r h  tejże posirdzeń na pierwszem 
piętrzę, poczynając od k la s sy  I wieku w r. 18.'>2 do pnb iru powo
ł a n e j . mianowicie od popisowych w r. 1831 urodzonych w>tccz do 
roku 18-6 do linii, a od r. 1825 wstecz do 1819 r. do obrony k r a -  
jow ej  (L n n d i łe l i r )  W z y w a  się przeto popisowych, aby w celu do
pełnienia  tego obowiązku na miejsce oznaczone osobiście p rzybyć  
eećlicieb. tern pewniej,  gdy wyciągnięte  w nieobecności ich Numeru 
losów są  tak  ważne, jak  gdyby Je sami popisowi w yciag re l i  ; z a 
wiadamia ich za ra z e m ,  iż reki u taeya  już  z dniem Igo mai ca r. b. 
się rozpoczyna,  d i  której na w ezw ania  szczegó łow e porządkiem 
wyciągm ętych  losów stawić się będą winni.

Kraków dnia 20go lutego 1852 V
V ice-P rezos J .  Paprocki.

( 2 - 3 )  Z. Sr kr. jen. Ł u szc z y ń sk i .

I n s c r a t y .

Młyn w Kr-zywacsce
kilka^naście^ siag  od gościeńea nn rzccc S k a w in a ,  o t rzech  kam ie
niach. od S^o M ichała  r. b. na t r z y ,  aześć , lub wie ej lat z wol
nej ręki do w ydzjerżawier .ia.  — O w arunkach  kit i d y  chiześcianin  
u rzadzcy  we dworze dowiedzieć może.

Krzyw aczka 21go lutego 1852. ( 7 0 6 - 1 - 3 )

kndpi«any u r a sz a  W . W .  — R- ły c h ,  k tó rzy  złoż*. li w f a 
bryce mojej S t a r e ,  a  to w przcciłjgu dni 14
po odbiór takow ych  , albowiem w przeciwnym razie  na rz* oz 

podpinanego sprzedane  zo tana. W i l h e l i t a  H i i h l i n g e r .  
( 7 0 S - 1 - 3 )  f ab ry k a n t  kapciu zy — ulica Grodzka N. 198.
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